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SKARB ZAKOPANY.
Miał jeden bogacz dożo pieniędzy...
Z łez pono braci robił dukat] ;
A kiedy marli naoiót w nędzy,
Jemu przyrastał worek pękaty.
Jako nr topi-ri do ciemnej ściany,
Tak on się do f "pj skrzyni przylepiał;
A gdy świat tonął łzami zalany,
On wzrok z nmv»łu na to zaślepiał,

1 na pociechę s?,edł ao komory 
Śmiać się do złuta i li zyć wory.

Ułr_cił żoną, lecz łaaka Łoi 1 
Po b'Fdnej matce zostało diit>k;
Kaide tam rosło jak dziki kwiatek,
Wiatrnm zago ny w ciemne bezdrała.
Wuroały jak młode wil .zki na polo,
Nie dbał, umiej ojców pacierze?
A kiedy któr*; kwiliło w boi*ł.
On tat się nad mm 1'tował a*czene,

2 , b_ed co prędzej w cienie l omory 
Snuć “ię do złoU i liczyć wory.

Miał on słuląi rh, co krwawym potem 
Dopomagali w doli i roli,
Co pracowali nad jego zblem,
A sami prawie chodzili goli;
I gdy czas .tužby mijał na gody,
Každému njął z rocznej zapłaty,
Dsjąc sumienia swego dowody.
Za łzy skrzywdzonych, poszedł o u raty, 

Łl,erzyć, ukryty w cienia« h komory, 
Śmiać się do złota i liczyć wory.

Miał i rtnpienie w tukiem isineniu,
Miał suoje mole. jak každý w święcie,
Gdy kamień wspomnień pierś podłą gniecie,

Łub kiedy robik wWrcł w sumieniu.
Lecą samiuct za krzyzc Bogn dziękować,
Prosić o ulgę w czarnej niedoli,
On szedł się a skarbem drogim luDować, 
Pozbrwać z serc» dręczących moli,

I szukać ulgi w ■ omach komory,
Śmiać się do złota i liczyć wory.

Nie jemu śliczne a!onko w błękicie,
Ni te anielskie gwiszdefc cezę ta,
Nie jemu rosa z drzewin zw< Śnięta;
Jego przy skrryni tcLiznej życie,
J mu Dom B iy me grał organem,
Nie jemu przyj* tń i ludem kochanym.
Gdy dłoń yciągnął zeb.zk a rasrszczk uni,
On tak się wzrusnył jego modłam

Ze nc iad wzdychać w cien..eh komory,
1 jik rôt. ćr» przeliczać wory.

Cóź? wszak nie wieczne chciwcowi žycie 
Posłyszał śmierci skrzydła złowrogie,
Jut i zajrzała mu w oczy skrycie.
Acht te ptbnądze, pieniądze drogie!
Co robie?.. zwie. p*ę z «4a awo.. kii m, 
Wkopać skarb nocą cieho, w ogrodwe,
By go kto nie tkr*dł czasem w przechodzi®,
A kiedy konał wiel-im 1 ledakiem,

2 iłował z skruchą, že śród komory
Śmierć mu juś me da przeliczać wory.

• •
*

Umarł.., a wkoło o nim pr u.iii,
2 d pstrzono nieraz w pr*e< hodjzia.
Jak ci noc błądzi duch po ogrod; -a,
Szukając czegoś ja‘ dziecko kwil*.
-Tak žebra* głodny w nieb-głos M ga,
Jak do nóg pada czeladk" n ga,
Jako się przed n;m p<\la pieniądze,
Niby to jigo przedśmiertne i dze,
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Kiedy to milczkiem w cieniach komory
Śmiał się do złota i liczył wory.
Jednak gdy pierwaze kury zapiały,
Z ciężkiemi jęki znikał duch biały.
Mówiono więcej: te z śmiercią j >go
Ofcród nie kwitnie kwieciem majowem,
Że drzewa uschły co do jednego,
Owoc nie pałał licem różowem.
Długo tak było; at ktoś roztropny
W strachy niebardzo wierzyć pochopny,
Rozległy ogród ją kopać cały,
1 dobył na wierzch kruszec sp* JŚniały.
Jut dzieci chciwca rzuciły ziemią,
Więc tak dzielono pieniężne brzemię:
Jedna <węść poszła na Botą chwalę,
By za nią kościół we wsi stawili,
Bo go nie było at do tej chwili,
Drugą część dano między zgłodniałe,
A z reszty szkółkę wybudowano,
By się uczyły wieśniacze dzieci:
Czemu to wszystkim słoneczko świeci;
By pacholętom zrozumieć dano,
Co jię na B tym tym światku dzieje,
Jakie to ludów zmarłych koleje,
Jak się to bratnim spajać łańcuchem,
Bt się ku Bogu podnosić du'-hem.
Gdy tak zrobiono, skwitł ogrodł w jarze,*)
I zmilkły gadki o nocnej marze.

* *
*

Trlrą nam ojce pod»ją powieść;
Cudnych z mej rzeczy motnaby dowieść«
Zakopał, prawda... uschły drzewiny,
Znikły owoce, powiędły liście,
A duch z brzemieniem przedśmiertnej winy 
Słaniać się musiał w ciętkiem cierpieniu!
Przy łzach u ludzi i złorzeczeniu 
P ękna myśl, bracia 1 bo rzeczywiście 
Ogród zwiędnięty, to brzydkie życie,
Drzewa szkielety, to uzyny człeka,
Który owoców dobrych nie zrodził;
A nocna mara cierpiąca skrycie,
To pamięć, jaka każdego czeka,
Kto w trądzie skąpstwa na ziemi chodzi,
Kto skarb ludzkości tr.ymał w ukryciu.
Nie znał, co szczęście bratnie, cierpienie;
Za to mu pieniądz, jeszcze w tern tycia 
Pali zgryzotą czarne zumienie.

-------- ----------------

Ddedęcion gnjtaiafl tjctoiaiia taticH®,
(Dokofiosenle).

Przekleństwo i błogosławieństwo.
Zanim was, kochani rodzice, pożegnam, raz jeszcze 

pozwólcie te zasady katolickiego wychowania dzieci, 
które wam przedłożyłem, z grubszego powtórzę, ażeby 
wam w końcu dobre albo złe skutki przypomnieć jakie 
ich zasiósowanie, albo ich pominięcie koniecznie za 
sobą pociąga.

Atebyścle je zaś sobie tem itwiej i głębiej w pa
mięci wyryli, podam je wam we formie

*) Jar cnaosy wiosns.

dziesięcioro przykazań, 
nad któremi się częściej zastanówcie, i z nich zwła
szcza przy rachunku Bumienia przed św. spowiedzią 
korzystajcie: 1

1. Pouczajcie driad wasze wedle sił we wszyst- 
kiem, co dla wiecznego i doczesnego ich aKzęścia jest 
im potrzebne i poły tuczne, i to nie tylko przed ale 
i po latach szkolnych.

2. Wykorzeniajcia z nich miłość własną, to Źró
dło wielu bardzo grzechów, przez zewnętrzne zaharto
wanie, a wewnętrzne umartwienie, przez przyzwycza
jenie ich do wstrzemięźliwości i umiarkowania w uży
waniu przyjemności.

3. Badajcie i zwalczajcie pilnie ich złe skłonności, 
a zwłaszcza główną skłonność, bo imczej wszelkie 
wasze zabiegi daremne.

4. Pielęgnujcie natomiast ich dobre si fc únosci, 
zwłaszcza prawdomówność, wstydliwość i religijność.

5. Czuwajcie pilnie w domu i po za domem nad 
małoletniemi, więcej jeszcze nad dorosłemi dziećmi 
waszymi, ażeby złemu przykładowi, złemu towarzystwu 
i niebezpiecznym sposobnościom nie pozwoliły się 
uwieść.

8. Żądajcie od nich posłuszeństwa bezwarunko
wego, ale ułatwiajcie im takowe zachowaniem, szacu
nek wzbudzającem i uprzejmością.

7. Nagradzajcie, gdzie tego dla zachęty potrzebS, 
ale tet karzcie, jeśli poprawa nie nastąpi, sprawiedli
wie, og'ędnie i po ojcowsku.

8. Zwalczajcie wszelkie złe, a przyzwyczajajcie 
do wszelkiego dobrego wcześnie, pomni na to, te pier
wsze sześć lat są we wyeh waniu najważniejszemu

9. Nie, działajcie nigdy samowolnie, niezgodnie, 
opieszale i kapryśnie ale sumiennie, z harmonijną zgo
dnością, gorliwością i zawsze równą wytrwałością.

10. Przy wyborze szkoły patrzcie przedewszyst- 
ldem na wiarę i bogobojni>ść nauczyciela. Dla na
uczyciela według wa a i myśli i zasługującego na wa
sze zaufanie zav howejcie zawsze uszanowanie i miłość, 
a popierajcie jego pracę i wszelkie dobre zabiegi.

A teraz kochani rodzice, w imieniu i słowy Bo- 
temi tak się do was odzywam: „Oto kładę przed 
oczy wasze dziś błe g sławieństwo: j»śli posłu-um bę
dzie przykazaniu Pana Boga waszego; przeklęctwo: 
jeśli zstąpicie z drugi, którąm wam okazał.“ (V. M j.
U. 26.)

Błogosławieństwo lub przeYęctwo najpierw nad 
dziećmi waszemil Przypatrzcie się onemu wyrostkowi, 
który krzytem jest dla swych nauczycieli, tarczą szy
derstwa dla swych towarzyszy, a przedmiot c odrazy 
dla wiiiystkich dorosłych; onemu młodzieńcowi, którego 
widzisz na czele wszystkich burd ulicznych, któnpo 
nazwisko przy wszystkich prawie Słyszysz niecnych 
sprawkach, którego namiętności przedwcześnie wysu
szyły, którego młodv żywot robak śmierci jut dawno 
podgryza, którego złe sumienie z miejsca na miejsce, 
od jednego do drugiego przerzuca zawodu, który mimo 
liczne nakłady 1 zabiegi do niczego doprowadzić nie 
może, którego wszyscy uczciwi omijają, a którego znaj
dziesz zawsze w towarzystwie osławionych łotrów; 
przypatrz się onemu mętczifnie, który tyje i n.espra- 
riedliwośd, który się stał pośmiewiskiem młodzieży 

ulicznej, a ciężarem gminie, który z własnej winy nę
dzny wiedzie żywot, a umierając, przeklina godzinę na
rodzenia swego; onej duszy, która z wolnego dziecię
cia Bożego stała się niewolnicą szatana, z jawne! lą- 
tyni Ducha św. w ciemną przemieniła się jaskin.ę

/



ozikich namiętności 1 chuci, która występkami zbru- 
1 ani i, wiedzie żywot bez łaski, żywot, kończący się 
ostatecznie śmiercią wieczną: przypatrz się ooym li
cznym synom i córkom Kama i Helego, onemu fcry- 
zejskienm p’ćmieniu jaszczurczemu, tej prawdziwej 
zakale ludzkości, o której nam przeszłość opnwii da, 
a z k órej teraźniejszość się gorszy; czem bc i czem 
byli, to zawdzięczają po największej części złemu wy
chowaniu. Straszna to myśl dla rodzisów, że . tali się 
przyczyną nieszczęścia dla duszy i ciała takiego czło
wieka, zwłaszcza, kiedy wspomną, że sama natura 
więzami miłości do ai®go ich przykuła I Ale jakież 
z«iów błogie dla serca r® zicielskiego uczucie, jeśli so
bi^ syny i cery wychowali, na których czoíe piętno 
prawdziwego jaśnieje podobieńitwa Bożego, w których 
oku cnoty promień błyszczy, na których uściecL igra 
powab prawdziwej pobożności, którzy na łonie Boga 
sami szczęśliwymi się czując, uszczęśliwiają wszystkich, 
co się do nich zbliżają; którzy żyją zadowoleni owocem 
pilnych »Tik swoich, i umierają w głodkiem wspomnie
niu uczciwie przepędzonej młodości, otoczeni szacun
kiem i miłrj tą aż do grobu samego; którzy ową birłą 
8uk>eni ę, jaką na chrzcie św. odebrali, aż przed tron 
S dziego sprawiedhwego nieskalaną zanoszą, a w nie
bieskie przybrani kor<*ny, stoją po prawicy Stwórcy 
swego, nucąc hymn Jego chwały i pieśń dziękczynię- 
na za łaskę, jaką odebrali w swych dobrych lodzioachl 
Dobry i pobożny czła wiek, jakiż to widok cudowny d a 
nieba i ziemi I Taki Set, taki Józef Egipski, Tobiasz, 
Jan Chrzciciel, Alojzy, taki Swęty naszego kościoła 
katolicuegol Nie zapominsj więc n:g iy o tem: dobre 
głównie wych-iwanie wiecznie i docześme człowieka 
jodynie uszczęś.iwić może!

------- ---------------

MĘCZENNICY CHIŃSCY.
PRZEZ KSIĘDZA A. W.

(Dokońozenle).

VI.
Skuty i po całem ciele ranami okryty siedział 

Michał w samotném więzieniu, nie mogą : długo, długo 
wsi utek ran i bólu zasrąć. Właśnie myślał o swej 
rodzinie i modlił się za nią, aby po śmierci jego nie 
zmarniała. Gdy natura wreszcie domagając się swych 
praw po długiem czuwaniu, bo dotąd rany nie pozwo
liły mu zasnąć, skleiła mu powieki i zasnął głęboko. 
We śnie widzii ł bladą, wynędznianą chorą żonę na 
Uchem podarłem posłaniu 8'matami okrytą; widział, 
jak córka podawała jej drewniane naczynie z wodą, 
które w g.rąi zce co tchu do dna wychyliła. Zmarłe 
niemowlę leżało tuż obok chorej. Dwaj drudzy matce, 
istne obrti, i ędz * i politowania, otaczały Konającą 
mó riąc: „matko, dej trochę ryżu, żebyśmy s głodu me 
pomarliI* Dwóch zaś dzikich mężów z trzciną bam
busową wpadło do chaty, by wypędzić z niej mie- 
azkf ńców. Na ten widok wstrząsł Bię konwulsyjnie 
Michał, kajdany zabrzękły, ocucił się i zawołnł:

— Ojcze wdów i sierót, spraw to miłościwie, 
niech ten sen się nie spełni.

W tem wchodzi Michała małżonka z czerstwą 
dzieciną na ręku.

— Witam Cię, Mi hale — rzekła — ty chlubo 
i zaszczycie dziatek moich. Ziemia podziwia twe męz-

two, a niebo wpisuje czyny twoje w kalegi żywota. 
Bądź pozdrowiony dzielny wojownikuI Zwyciężyłeś, 
a teraz jesteś w zaszczytnym więzieniu. Przychodzę 
rany twoje opatrzyć i otrzeć pót z czoła twego, w go
rącej wylany walce i oczyścić twe szaty z kutru, coś 
w krwawej je zaległ potyczce. Wszak prawda, te bój 
był krwawy i straszny?

— Witam cię droga niewiasto, — odpowiedział 
małżonek, — witam cię tak mówiącą. Pan Jezus ul
żył mi w walce; rany w jego bitwach nabyte bynaj
mniej nie bolą. Jesteś walną bohaterką, witam Cię.
— Tak mówiąc poduł jej rękę, a niemowlę przytulił 
do serca.

— Jak się m i nasza dziatwa? Gzy smutna, te 
ojca w domu uie na? — zapytał dalej Michał.

— Wszystko zdrowe i cieszy się, że ma ojca, bo
hatera. Każe cię pozdrowić, prosząc zarazem ze mną, 
abyś nie puszczał z rąk korony, którą już dzierzysz. 
One godne takiego ojca, — odpo ti* riała matka.

'— Ach błogo 1 słodko mi, że moi takiego są 
zdania. To najlepszy balsam na moje rany, bo jeśliby 
jeszcze co do tępo życia mnie wiązać miało, to chyba 
tylko kłopot i piecza o was.

— Zrzuć ten kamień z serca. Nie kłopoc się 
o nas. Jestem młoda i krzepką, pracować potrsfi«. 
Bogatych mam krewnych, co nos nie opuszczą. Na ize 
dzieci dorastają, jak piękne młode drzemka, kiedyś 
Bkąpić owocu nie bęJą dla nutki. Wychowam ich na 
chrześcian, jak nas ci dobrzy Ojcowie ze Zachodu na
uczyli,, a ty z lubością spoglądać będziesz na nich 
z nieba. A choć ciałem bęoziem rozłączeni, to miłość 
twa jednak z nami zawsze pozostanie. A jt źli rąk 
twych zabraknie, to twa modlitwa towarzjsryć nam 
będzie. A jeźli już nie będzie ciebie u nas, to będziesz 
u Odwiec.uego, na któ..ego oblicże spoglądać i dla nas 
miłosii r azia błagi ć bęizi iz.

Słowa te rozpromieniły twarz małżonka. Teraz 
szlachetna żona opatrzyła mu rany, tamując nie jedno 
westchuienie w sercu, nie jednę łzę w oku.

'— Ale, droga, nie będziesz rozpaczała, gdy się 
ucsuje8z samotuą, osieroconą? — zapytał mile Michał.

— Mam w Bogu nadzieję, — rzecze wielkiego 
serca małżonka nieco się zajękując, — że Ten Oiciec 
niebieski dopomoże mi i tę najdroższą ponieść ofiarę.
— A dalej mówiła krzepiąc s.ę na duchu: — udaję 
się często do Matki Bolesnej, stawam pod krzyżem Jej 
Syna, a rdaje mi tię, jakoby On mił ściwie na mnie 
spoglądał i szukał drugiego Jana, któremuby mnie po- 
ruczył.

— A więc ostatni kłopot spad! z sersa mego.
2 ano, Blowa twoje brzmią jak słodka harmonia, jak 
pienia słowika lub hymn kapłanów w domu bożym. 
Ty niweczysz wszelki kłopot. Teraz mi droższą i mil
szą jesteś, nil w dniu zaręczyn gdy mi rodzic 
twój rękę podał, gdyś stała obok mnie w wiośnie ży
cia twego, gdy c.ę jedwabie i pio. ścenie z drogiemi 
kamieńmi zdobiły. Bądź zdrowa! Miecz przetnie wę-* 
zeł małżeński, ale by węzeł miłości przeciąć, n„ to za 
tępy. Zobaczym aię w piękniejszych stronach gdzie 
niema ni dybów, ni knuta, kajdan, ni miecza, i to nie 
za długo! Wychowuj dziatk nasze dla nieba, tam 
znów wszyscy mieszkać będziemy. Bą ź zdrowal

Z zupełną rezyg cyą ściskając mu dłoń odpo- 
rle czuła i wierna mtJtouka:

■ Bą ź zdrów, w niebie s;ę zobaczym.
M-i luf uściskał jeszcze raz niemowlę, pobłogosła

wił je i oddał matce. Ta zaś prędko się oddala, a bę-
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dąe po ta bramą siada na kami >n'u i tn dopiero rze
wne łxj leje. Połem odeiedzifa ojca, do lai.au mu 
otuch;, o-u jyła Łty, ucałowała rąiu i otrzymała jego 
błogosławieństwa.

m
Sędzia zwątpiwszy, teby w ogóle jakimkolwiek 

tposobum coś wymódz možná na bohaterach, wydał 
wyrok śmierci, który król niebawem potwierdził, bo 
Mmch-IJ nch podobien do tygrysa, który tern więcej 
ofiar pragnie, im więcej krwi widni. Skoro tylko mę
czennicy o tem się dowiedzieli, ucieszyli się wielce, te 
wnet uią skuAczy ich walka.

Anomidu kapłan obie sam hymn śmierci wy
głosił, tak mówiąc:

— Zawitaj ostry mieczu 1 Chcesz być moim'wro- 
g «in, a jesteś moim pra.rdzi1.7m przyjacieLm. Ty 
mn;e chcesz zaślubić ze śmierc;ą, a dajesz mi ar mał* 
leń .two żywot! Roznnà«. węzły ziemskie, abym mógł 
zawrzeć debieskie. Ty ścinasz kwiat, co padając rzuca 
w zibiŁ.ę ziarno, z którego drugi Lwiąt daleko wspa
nialszy zakwitnie w barwy tęczy i uzmorsgdów. Takie 
kwiaty rosną w mego Ojca Niebieskiego obrodzi* Zł. 
w taj mieczu, w taj ostry mieczu! Si -działem jak chłop- 
czy na wijąc sobie z k wiatków wieniec, spozierając na 
ziemię i szukając ich, a ty nu je ścinasz itrzem tweui 
wskazując ku niebu. Tam więc teraz pozieram. Wi
tej dobry znieczul Twoje uderzenie pa-uje mnie nn 
rycerza niebios. Witaj czcgndny mieczu 1 Kwiatki 
czerwone zalrgły na tobie, a z nich oplotą dla mnie 
Wieniec dziewice Nieba. Witrj nadobny miecza! Ty 
purpurą f«rbui 11 >z szat] moje, rbym zn lazł miejsce na 
godach weselnych. Witaj luby nriec tul Tak miło, 
słodko spoglądasz, iłońce się w tobie zwierciedli, jak
byś mi chciał powiedzieć; nie bój Bię! Kie, je ię nie 
lękam, nie boję. M.ecz ten zsyłi mi Pan mój 1 wódz 
mój, abym go nosił tz nfigrodę na cześć Jego, bom się 
spotykał pod jego chorągwią. Zawitaj ker hany mieezul

Właśnie w modlitwie prgrążon siedział sobie Mi- 
chał g>iy się naraz drzwi otwoi/yły i naaobna dzie
weczka “•estła, ku niemu bieiy, do nóg mu pada 
i z niośr-ą i b ileścią zarazem woła:

— Mój ojcze, mój drogi ojczel
B»ła to Michała jedecautoletnia córeczka.
Zdumiony zapytał ją ojciec:
— Z :ąd tu ty moie dziecko?
— »jjne, jam pragnęła je» iczs raz ciebio widzieć, 

nim pójdziesz do niiba, jeazcze raz wynuuyć d mą 
miłość, pragnęłam Twego błogosławieństwa. Ujcre, 
daruji... wyozłnm z domu potajemnie, moje do debie 
przywiązanie nie dało mi ładnego Bpókoju, a matka 
by mi wzbroniła, Tylko Ttaang-Yi im, brat mój uk<»- 
cłuny wie o tem; byłby przyszedł zemną, alem nie 
pozwoliła.. b> się matka o niego nie troskała; był' by 
też zro.7*ą dla niego za düeko. Kau «ię on pozdro
wić i p osi, abyś się o nas nie kłopotał, bo Ojciec 
w Niebicoiech będzie Ojcem naszym s Miry a drugą 
mutt:> muzą. Oto i ja proszę, Synek twój przysyła 
d krzyży*, który potajemnie sam grabił. Zechciej go, 
ojcze, nosić nn pamiątkę i nań spojrzeć, gdybyś był 
smutny.

— Dvbrze, moje dziecka Inrizo debrze. Jakieó 
się mogła odw ażyć tu aotąd sama? Czyś się nie bała 
Żołnierzy na straży będących?

— Przedostałem się be* obawy i bojaźni, a gdy 
mnie pytali, com ja za jedna i po co tu idę, od no* 
wiedziałam: jestem cóiką uwięzionego Mi, idę do uie-

zczęśliwego meg ojca, puśćcie mnie, dobrzy ladzie 
i n 1 czyńcie mi nic ił 'go, a wtedy puścili mnie, roz
mawiając gr-ucznie i uprzejmie. Tak tu przybyłem.

— A matki czy unutna, jak się mają malcy i — 
pytał a de, ojciec

— Metka, co prawd« smutna, ale się niczego nie 
boL Godzień o>< dlimy 1 ię za ojca i dziadki , aby mę
żu/ »tawiah opór i nie postn.de li Nieba.

00 uałys wszy Michał, padł na kolana i tak się 
modlił:

— Dzięki C3, Ojcze niebieski, za taką rodzinę l
— Ojczulku, czemuż twarz twoja taka blada, 

a ręce tak czerwone? Czy d mężowie owi co złego 
wyrządzili?

— Dziecię moje, ty moja pociecho! Tą miłością, 
którą mt ie darzysz, podwójnie obsypuj matkę i bą i 
,jj pociechą po wszystkie dni jej żywota. Wteay tak 
czynić będzie u, jak robie ojciec twój życzy. Bądź za
wsze wierna twemu Zbawicielowi, chroń cnotę jak naj
droższej) klejnotu, a twą św. wiarę przekładaj nade 
wszystk.r skarby całego świata. A jak oczy twoje ką
pać się bętią we łzach, wtedy rzuć się w objęcia Je
zusowe. Terez, drogie dzi cko, wracaj, aby się o cie
bie nie kłopotułii m ittu I nie smuć się, bo ojciec tuój 
nie jest nisczczęśliwy, on swej świętej wiary nigdy się 
nie zaprze. Wnet zostnnę Aniołem, j> fli B'g W < >,ch- 
mogący pozwoli, a chrzest zs krwi mnia oczyśń. Wt ‘dy 
b^dzięm zupełnie szczęśliwi, wtedy zawsze będę przy 
tob'e, koch ine dziecię i prsy was wszystkich.

Góika upadła ojcu do nóg, ucałowała jago ręce, 
nogi i kajdany, nie mogą' ię z nim rozstać. Ojciec 
przydał ją do eeroa, położył ręce na głowę jej, otarł 
łzy, a dziewczynka odeszli wreszcie w milczeniu.

Noc zapadła. Po cichuteńku weszła pewna po
stać do Michała, a znany glos Uk się odezwał:

— Mój bracie, przychodzę do ciebie z łaską i wiar 
tykiem, który ci na jutrzejszą podróż potrzetray.

Michał nucił się zaraz na kolana, uderzył się 
w piersi, z nąjwięluzą mówiąc pokorą:

— Paniel nie jestem godzien, abyś wszedł do 
przybytku serca mego, ale rzeknij tylko słowo a będzie 
zbawiona dusza moja. O jakżem szczęśliwy! Ostatnie 
moje życzenia spełnione.

Wyspo rindał się z grzechów przea anamickim 
kapłanem i w najgłęowj pozorze posilił się chlebem 
aniołów, chlebem żywota.

1 Antoni Dich dostąpił tego samego szczęścia.,
— Błogo mi i słndfco, — zawołał — takim po

karmem po Jen, jak fihasz, dostanę się na górę, na 
strunę górę, na górę G igota.

Kapłanowi Nam nadarzyła «ię sposobność, źe te 
boskie tejtoinniie z rąk europejskiego otrzymał kapłana.

VIII.
Dniało, gdy żołnierze prowadzili męczenników 

z więzienia.
— Jut ostatnia walka, wnet będ.ii zjryaęztwo 

nasze. Idźmy za Jezusami Tylko odważnie, towarzy
sze moi, — rzekł Michał. — J at mi, jakby nowa siła 
wstąpiła w stare kości moje, jakby tan m młodzieńcza 
krążyła po żyłach.

— Nie lękam się, — przemówił starzec — dziś 
obchodzim dzień uroczysty, nadobny. I dniem do 
domu Pana. Już słyszę n.ebieekie pienia, hymny chó
rów anie s ich. £Widzę światło gorejące na złotym 
ołtarzu światło świata, światło odwieczne, u słońce na
sze, to oblicze Boga. błogo n-m.



— Idziem na gody u ją< szuty godowe, purpu
rowa odzież okr rwa nasze członki, nasze drogie ka
mienie błyszczą i lampą mamy w ręku. Zapukamy 
do bramy, a oblubieniec otworzy ją nam, no mamy 
szaty godowo, szatę purpurową którą on nosił. Znaj- 
dziem miejsce u siołu jego. — Tak n ówił kapłan.

— Idziem w świętym pochodzie, w procesyi, 
krzyi przed nami i my wielbim krzyż, modlím się do 
Ukrzyżowanego i kadzidło i palmy Mu ćkjem w ( flo
rze. Chorągwie powiewają i wiodą do zwycięztwa, 
a F :n vrérud nas, co walczy z nami. Idziem na jego 
górę, wjfępujemy na górę oliwną, dalej na Golgotę, 
a wreszcie do N eba.

Tedy staruszek podnosząc swój głos rzekł:
— U bram czekają na nas wysłańcy Pana, nasi 

bracia w purpurze, nasze siostry w bieli z lilnmi, nio
sąc palmy, wołają: Witamy was, bn ciał Wnijdź :ie 
otwartą bramąl Tam Pan Zastępów da nam pa n 
upadniem i upojonym się przed j go Tronem i bę- 
dzien. oglądali słońce duchów, co nas oś i ca, ogrzewa.*

Daremnie broniono ładowi przystępu, aby nie 
patrzał na trjumf tych bohaterów ,iary i nie sławił 
ich męztwa.

Wtedy słyszeć się dały następnie głosy wśród 
tłumu:

— Idą jak rycerze, jakby szli na gody, na ucztę 
jaką. To wielcy mężowie. Nie wiedzą, co bojí i A.

— Nic sobie nie robią z dybów, rózg i miecza, 
zapewne wstąpił Pan z Niebi w ich serca.

— Oni mają Chleb cudów, a gdy nim się posilą, 
nie bo>ią się niczego, nic ich od wiary oderwać me 
może. Trzeba chrzest przijąć, bo rebgia, któru ta
kiego męztwa udziela, gardu śmiercią, zniewala do czci 
i uwielbienia.

— Mftułi- M^nch, — szepnął inny — podobnu 
do drzewa B> harapa, kto w cieniu jego przebywa, zgi
nie zabity wyziewami jego, jakby go jadowity wąż 
ukąsił.

— To głupcy, — mówili inni. — Bezrozumne 
zwierzęta cecią wartość ich życia', tenia uchodzi przed 
strzelcem, ptak ulatuje zwietrzywszy sidła; kurczęta 
Lry,ą się pod skrzydła swej kury, dostrzegłszy jastrzę
bia, tem bardziej powinien człowiek cen ć tycie.

— Z królami wojowi ć, to niebezpieczna sprawa.
— Śmierć jest zbrodni nagrodą, . sprzeciwia

nie się woli króla obrazą mcjeutatu.
— Oby tylko takich mieć zorodniarzy — mó

wili inni.
— Żul mi tego męia bohatera siwizną pokrytego, 

i drugiego o teh delikatnych rysach. Pierwszy fila
rem sprawiedliwoíci, drugi ojcem biednych sierót, 
a trzeci zdaje się być nadziemszą istotą.

— Jeszcze dla was ratunek, zd.pde krzyż.
— Prędzej świat ziginie, nim to ucz j nim.
Na słowa te wiem 1 widzów rzęsiste oklaski 

wydało.
— Jak kochają urego Boga, jak oni go czczą. 

Stô'cie mężnie, bradai Aniołowie spoglądają na wa« 
z upodobaniem, my za was aię modlím. — Szepnęło 
im kilbu chrześ a wśród tych głoiów.

Przybyli narełode na plac egr* mc,i. Kapłan bez 
wahań a 1 ę wstąpił na wzgórek, a Michaś prowadź 1 te
ścia. Szereg Żołnierzy otoczył mę ..tumków. Do Mi
chał i rzekł kat:

— D >j mi p'ęć ligrtir, to jednem cięJem zetnę 
ci kark, byś się tue Laęczył.

— Zetrrj go i atu dęciami, jeżli ci się podoba, 
bylebyś t>lżo odciął głowę, to mi wystarczy. L galar, 
na których w d >unu nie zbywa, nie otrzyma a, 1 rolę 
one zestawić ubogim.

Trzy piękne kobierce rozp utarli wielbiciele bo
haterów.

Wtem Michał zwracając się do zgromadzonego 
ludu, rzekł:

— Z omkowie bradai Nim usta zastygną jeszcze 
słów kilka przemówię do was. Nie mogę się pi ścić 
w mą daleką podróż, me pożegnawszy się wprzód 
z wami, Bracia kochani. Niech to oko, co wnet zga
śnie, jeszcze chwil kilka na was mih spogląda. Wy 
wiecie, tem zawsze wysoko cenił prawdę, że jak serce 
czuło, tak język mówił, a gdym kiedykolwiek m'ał się 
rozstać z pr i rdą. to te u.ta, co «met będą martwe, 
nie kłamałyby tarar przynajmniej. Umierun niewinny, 
jestem grzesznym człowiekiem, alem na miecz nigdy 
nie zasłużył. Umieram zu wiarę, za sprawę Iw., umie
ram chcąc pozo tf>ó wiernym mym obowiązkom i dla 
tej samej przyczyny giną moi towarzym a. Ziemię, 
któn opuszczam i Nnbo, do którego spodziewam się 
doatać, rtjwun na nadln, te cnętnie me ty de kładę. 
Wtjrżyjcie nu mnie czy twarz zmieszana, czy ręce 
dygccą, członki drtą i język się jąka? Ale co więcej I 
pi trzde na tego tu starca I Ozy nie wesoła twarz 
jego? St -ość go pochyliła, ale nie tchórzoi two. A rysy 
twarzy tego kapłana czyt są takie jak zbrodni rza, co 
etui przed katem? Ale czyt s tego gpdzi mm dę 
cbl ibićP Bynajmniej. Chrzęścimina diíuba w Panu, 
i wielbi tylko Boga. Jemu niech będzii cześć i chwała 
co nam udziela siły i moc;,, byśmy mętnie ponieśl 
śmierć, cześć rehgii, która was uczy i żydem i śmier
cią gardzić. I gdybym miał tysiące dusz, dałbym 
wszystkie chętnie, gdjoym mógł was tak szczęśliwymi 
uczynić, jak m tenu jestem i jakim być pragnę, giy 
miecz przetnie pasmo tycia m-go. Krew m« ,ę poświę
ciłbym do ostatnim kropli, członki dałbym na mjiroi- 
sze męki, gjyb.m was mógł z ciemności zaprowadzić 
do śwutła, c nocy śmierci do słońca ty wota.

Mandaryn ki-że mu milczeć, -1« lud woła grožno:
— On mówi dobrze, mech dalej prani.
U.zędnik na to zezwala, tak nęc dal j juą^nął:
— Jak lubo i mile spopladać będę z nieb?, na 

moją drogą ojczyzn«, gdy tu kiedyt I acioł; się wzi .ios% 
ozdobione znakiem dławienia; gdy krzyi jako klejnot 
zdobić będzie pierś każdego Tonkina; gdy zabrzmią 
pienia na creść Ukrzyżowanego; gdy słońce prawdy 
wnijdzie nad tym nieszczęśliwym krajem rozproszyw
szy zimną i ponurą mg«ę cudowny, cnot t-siew rozw>- 
jając; gdy się wstyscy jako bracia uściskają; gdy bo 
gacz z ubogim cbleb podzieli pomny, taśmy wszyscy 
dziećmi jednego Ojca Nieeies kiego; gdy szlachetł uz« 
wica nędzom i tebraka ranp opatrzy, c~uw ijąc jak 
anioł przy jego posłaniu 1

Jeszcze rzęsistsze oklaski. Mandaryn rozkazuje po 
drugi raz milczenie, ale lud jeszcze grtiiiej woła:

— On nas kocha, chce się z n uni pożegnać, 
a tego mu nikt niech nie broni Pr.wi jak mędrzec 
chiński, niechże dokończy.

— Bracie. mol, — mówi Michał dalej — współ
wyznawcy tejże samej świętej vnary, zaklinam was na 
te rany, które w tej «alce olenrałem, na ten miecz - 
który zbroczon będ&ie krwią naszą; zaklinam wrs na 
rany Tego, któremu w ncjgłę >szej pokoi ze godzeń nie 
jestem nóg ucałowrć; zaUinam was ni 1 rzyż, zroszony 
krwią naszego dobroczyńcy, waszego Zbawiciela, wy
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trwajcie w waszej wierzą, nie zapierajcie się Boga wa
szego, szanujcie brzyzl Patrzcie na na i Dla Boga 
umrzeć jest lehko, słodką korzyścią. A teraz dobn. 
noc, bracia moi! Ostatnie me słowo: N ech będzie 
pochwalony Jezus Chrystus w tyciu i w Śmierci, wśród 
pogody i burzy, w pałacu i w i „yiieu u, w czasie 
i w wieczności.

Ogólny podziw, rzewne rozczulenie i wpływ ogro
mny wywarła ta mowa. Powstał szmer, jakoby uwol
nić chciano tych bohaterów. Potrójne koło tołuierzy 
otoczyło skazanych. Mandaryn zaś, któremu speimeuie 
wyroku poruczone było, rzekł z drleniem:

— Wiemy, teście na śmierć sobie nie zasłutyli 
i radzibyśmy was oswobodzili, ale króla rozkaz jest ko- 
ttiecznośtią. Tego nam za zbrodnię nie poczytujcie. 
JNie domsgnjcie się u Log waszego pomsty na nas.

— Chrya.us Pan modlił się za swe krzyioz niki, 
a Szczepan za kamienujących. Niech P. Bóg będzie 
wam miłościw, niech wam da prawe uznanie, nie pom
stuję na was, lecz błrgosławimy was modląc m za 
was, — rzekł kapłan.

Teraz trzech męczenników uściskało się, a kapłan 
udzielił im ostatnie błogosławieństwo. Uklękli z twa
rzą na zachód, zkąd przyszło zbawienie świata, prze- 
źeguali się do modlitwy, straszna nastąpił» cisza gro
bowa. Dano znak, a po kilku chwilach trzej męczen
nicy jut w niebie. Sł>chać głosy politow _nia Tłum 
ludu przedziera się przez ściśuioue szeregi żołnierzy, 
którzy daremnie szablami płazują nie mogąc powstrzy
mać natłoku. Toczy się walka o relikwie świętych; 
katdy pragnie posiadać po nich pamiątkę; kaci zaś 
opowiadają, te w chwili ciosu przecudowną uczuli woń.

Ciała męczenników od uro wadzili chrześcianie do 
Yin-Fri, pięć mil od Yi-Hoang. Pochód nocny byt 
prawdziwym tryumfem, <lo którego się kilka set Cnrze- 
ścian przyłącz) ło bez najmniejszej trwogi dając folgę 
czci i u. ielbienia. Trzy tablice, na których był wy
ryty wyrok, niesiono jako trofea. Pochodnie oświe
tlały drogę, którą szły te trzy tabory. Stoły gwoli 
pokrzepienia niosących te drogi szczątki zastawiano po 
drodze, a we Yin-Fri odbył aię uroczysty pogrzeb. 
Michała małżonka od każdego żałowana, od każdego 
czczo la klęczała z dwojgiem dziatek u grobu uko
chanych.

Ośmioro Dicha dzieci dało świetną pogrzebową 
ucztę. Niejeden kapłan odprawił z nar; lżeniem tycia 
w samotnej bambusowi] chatce najświętszą ofiarę, i cr iś 
każ .en Tonkin przechodząc około kurhanu z uszano
waniem odkrywa głowę'.

A gdy nie długo potem nieszczęście jakie nawie 
dziło tę okolicę, gdzie krew niewinnych wylano; gdy 
albo trąba morska, albo oberwanie chmur, albo stra
szny orkan, albo wylew rozhukanego morza ogromne 
zrządzał zniszczenia, mówili wtedy mieszkańcy:

— Krew sprawiedliwych woła z ziemi o pomstę 
do nieba!

DWIE WIOSKI.
(Z PRAWDZIWEGO ZDARZENIA)

(DokoA ./unie).
Młoda wduwa nic ze swej tęsknoty nie ukradła, 

wdz‘ęki jej nabrały jeizcze większe*» uroku; czarne 
oko rzucało blask mocniejszy z pod brwi czarnej, na 
lic&di białych wykwitał śliczny rumień«.,;.

Nie kochając Józwy, popłakała trochę, pomodliła 
aię za jego duszę, ale równie swobodnie odetchnęła 
całą pi rs.ą jak Pi itr, któremu duszę oddawna oddała.

Była właśnie Niedziela i już poobiedna godziną. 
W małym ogródku stary Socha odpoczywał pod cie
niem starej gruszy. Katarzyna z matką siedząc w po
bliżu na zielonej murawie, rozmawiały o przygodach 
biednego Józwy, gdy zatętniało podwórze i na rze- 
fwym gniadoszu ukazał si“ Jodłak. Socha uśmiechnął 
się radośnie, matfia dojrzawszy jeźdźca, spojrzała na 
córkę, która lekki krzyc zadziwienia wydała i skra- 
śmaia by wiśnia.

Piotr dojrzał całą rodzinę w ogródku, otworzył 
małe wrotka, a przyw>ązawszy gniadosza do plota, 
z b-jącem sercem zbliżył się, pokłonił starym czapką, 
a Kasi podał rękę i uś-isnął.

— Nol 8'aJsjcie rą ńfidzie, — rzezł Socha — jakże 
tam u was w Wch?

— Postánému, nic dobrego.
— Rozgoście się Piotrze, przemówiła nieśmiało 

Kasia, konia wezmą do obórki, a ja mu dam siana 
i podsypię owsa.

Jodłak rozweselony przyjęciem tak unrzeiraem, 
bawił do półr.i-cka. Jut pierwsze kury piały, kiedy 
opuszczał chatę Sochy.

Odtąd co święto, co Niedziela odwiedzał Wulkę; 
stare we wsi kumoszki kiwały głowami i mówiły mię
dzy sobą:

Co Bóg połączy, człowiek nie rozłączy. Ot wy
dali Kasię za Józwę, a taki w zapusty pewnikiem pój
dzie za Jodłaka.

Przepowiednie te ziściły się, bo w zapnety pro
boszcz miejscowy Dobłrgosławił tej dorodne; parze. 
Po trzecn dniach sutego wesela w chacie Soehów, Jo
dłak zabrał żonę na swoje gospodarstwo czynszowe 
i wywiózł zagranicę.

Niedaremnie na wysokim dębie przy domu Jo
dłaka gnieździły się bociany, dawniej u nas brane za 
godło szczęścia i pomyślnej doli. Bo i.d chwili, gdy 
stara kuma przyjęła na progu chlebem i solą Kata
rzynę z Piotrem, jakby anioł zażegnał, doznawali praw
dziwego szczęścia i radości. Piotr jedynak po śmierci 
rodziców objął osadę czynszową z włóki (60 jutrzyn) 
gruntu, zabudoyaną starannie, z dostatnim inwenta
rzem, a nie brakło i gotówki. Trzysta z górą talarów 
rodzic mu umierając, doręczył. Przez pracę i gospo
darność nic nie utracił z tego, ale przymuoż,ł rok ro
cznie. Teraz nie pożałował grosza, byliby tylko rado
wał ukochaną Katarzyn? Przeszła zima, wiosna _ lato, 
w pierwszej połowie Października Jodłak sute wypra
wiał chrzciny: urodził mu się syn, któremu dał imię 
dziada Szymona. S arzec z żoną płakali, witając do
rodnego i czersta go wnuczka. Z Woli zaproszonych 
było kilku sąsiadów, a z Wulki cała prawie wieś przy
była. Nie odmówili i oboje Gilowie. Wesoła ochota 
trwaK przez eitą noc.

Kiedy Wulka prawie opustoszała, bo wszystko 
wyległo na chrzciny małego Jodłaka, wysadzaną drogą 
wierzbami do wsi postępował jakiś wędrownik z torbą 
na plecach, w starym wyszarzanym żołnierskim pła
szczu, wysokiego wzrostu, silnie zbudówany, ale widać 
słaby, zmęczony i kulejący na nogę. dla czego podpie
rał się grubym sękatym kjjem. Poa figurą, na której 
była cała męm Pańskc, stanął chwil> , uchylił nieco 
furażerki, i siedł dalij ściesrką prosto wiodącą do 
chaty Gilów. Snąć, że znał dobrze tę drogę.
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Przed chntą siedział parobek właśnie starego G'la, 
paląc fajkę, gdy wędrownik nie powitawszy go zwy
kłem pozdrowieniem, zapytał surowo:

— A czy są starzy gospodarze?
Parobczak sp< ji*a_ niechętnie na r »lege jakby 

żebraka, i odrzekł:
— N ema.
— A gdzie poszli? — pytał znoi o siadając na 

ławie pod okapem chaty.
— Poszli na chrzciny do Jodtehów.
— To Piotrek się oženili, a z kimže to, po- 

wiedzta.
— Az kim się mieli żenić, jużci z wdową po 

Józwie Gilu, s wdową Katarzyną.
Wędrownik spojrzał na parobczaka obłędnym 

wzrökiem, kij wypuścił z ręki, zbladł i długo słowa 
nie mógł wydobyć z piersi.

— To Józwa zginął na wojnie? — rzekł po chwili. 
— Popłakali po mm i zapomnieli.

Pokiwał głosą smutnie, a potem zwracając się 
do parobczaka, rzekł:

— Dajcie mi co jeść, bom głodny i zmęczony. 
Tu poczekam na starych Gilów.

I dostawszy miskę kart< iii z mlekiem, spožyl je 
ze smakiem, powlókł się do stodoły i w sąsieku na 
sianie prędko zasnął.

Nad ranem dopiero zaproszona drużyna na 
chrzciny, opuściła gościnny domek Todłaków. Piotr 
po krótkim spoczynku, wy bien ł się z pługiem na n>lę, 
ale wprzód jak zwykle przyszedł się pożegnać z żoną 
i uściskać syn«; dziecię w kołysce uśmiechnięte, pa
trzyło nań czaru mi oczyma, matka słaba jeszcze i zmę
czona podejmowaniem licznych gości, spoczywała snem 
twardym. Piotr ucałował z rozrzewnieniem dziecinę, 
a nie przerywając spoczynku Katarzynie, popatrzył na 
nią chwilę, zrobił znak krzyża świętego, jakby zażegny- 
wał wszystko złe od niej, i poszedł do pracy.

Sł< ńce jut się wzbiło wysoko, kiedy zorał pier
wsze skiby; jakaś niema- a troska zaczęła go niepo- 
ki uć. Ręce mu omdlewały, zatrzymał więc woły na 
miedzy i usiadł pod wierzbą w smutnej zadumie. 
W tej właśnie chwili posłyszał śpieszne kroki, a w bie
gnącym poznał Janka parobczaka od Gilów. Był to 
ten sam, co wczoraj spotkał się w Wulce z wędro
wnikiem nieznanym.

Janko, przyjaciel Jodłaka, usiadł przy nim po
mieszany i blady; odpocząwszy nieco, a iczął mu opo
wiadać jakąś wiadomość zcicha. Na pierwsze słowa 
Piotr zerwał się z pod wierzby, załamał ręce z rozpa
czą, i wyszlochał rzewliwym płaczem, wołając tylko:

— O, dolo moja nieszczęśliwal co ja biedak zro
bię teraz1

Janko dzielił boleść swego przyjaciela, sam mu 
dać żądni { rady nie umiał, mówił więc, płacząc razem:

— Ale mój Piotrze, może się znajdzie ratunek... 
tylko żonie nie mówcież zaraz; tob^ecisko jeszcze słabe, 
jak Bię dowie, to i śmierć pewna.

Wieść, którą przynić jł Jodłakowi, była straszną. 
Józwa Gil miany za poległego w bitwie powrócił ra
nami okryty i uwolniony z wojska, oświadczył rodzi
com swoim, że pójdzie i odbierze Katarzynę jako ma
jący pierwsze prawo przed Piotrem. Podsłuchał tej 
rozmowy Janko i przekradłszy się przez granicę, przy
biegł ostrzedz o tem Jodłaka.

Nazajutrz cała wieść była w wielkim ruchu na 
wieść o powrocie Józwy. Wiadomość ta, jak piorun 
uderzyła starych Sochów. Szymon jakby skamieniał,

stał nieruchomy w pasiece swojej, żona jego rzewnym 
zawodziła płaczem.

Młode bocisny z gniazda dębowego, z ponad chaty 
Jodłaków wybierały się ze staremi do odlotu w dale
kie kraje. Był to dzień sobotni, słońce pięknie świe
ciło, cudna pogoda radowała wszystkich, ale jej nie 
było w duszy biednego Piotra. Chodził po radę do 
proboszcza i smutniejszy jeszcze wr taił. Zdobywał się 
na odwagę, ażeby Katarzynie donieść tę wieść stra
szną dla mej.

Na łączce małej ponad strugą zbierała się gro
mada bocianów CvTaz większa; młode bociany wycho
wane na dębie Jodłaka, zlecieły, zaklekotały z gnia
zda i połączyły się z innemi. Niedługo zerwały się na 
skrzydła, i długim sznurem powędrowały w cieplejsze 
kraje.

Piotr patrzył na nie osłupiałym wzrokiem, po- 
wióoł za odlatującymi oczyma załzawionemi i prze
mówił:

— I wy mnie opuszczacie, jak mnie moja dolą 
szczęśliwa opuściła?

Powlókł się do chaty, ale zaledwie stanął na 
progu, gdy Katarzyna dojrzawszy j**po pomięszanie 
i bladość, zerwała się od kołyski dziecięcia, przybiegła 
do niego, a chwytają; za rękę, pyta:

— Co ci to, Piouze? siądź, odpocznij.
Nie będziemy opisywali rozpaczy Katarzyny, gdy 

mąż jej doniósł o powrocie Józwy. Nieszczęśliwa ko
bieta stała długo bezprzytomna, a gdy się upamiętnia, 
padła krzyżem przed obrazem Matki Boskiej Często
chowskiej.

ra.
W dziesięć dni później, Józwa Gil otrzymawszy 

kartę przejścia przez granicę, przybrany w nową suk
manę, odpocząwszy dobrze w chacie rodziców, ch ć ku
lejąc, żwawym dochodził krokiem d o domostwa Piotra

Nieszczęśliwi małonkowie już go się spodziewali, 
bo Janek przybiegł wcześni« z wiadomością, Ze już 
idzie.

Podanie ludowe morową zarazę przedstawia nam 
w postaci niewiasty, co krwawą chustą powiewa 
i śmierć zadaje; z jaką trwogą oczekiwano tej zarazy, 
z taką samą czekali nieszczęśliwi Jodłakowie przybjcia 
Józwy.

Piotr siedział na ławie przed domem ze spu
szczoną głową na piersiach, Janek stał przy nim. Ka
tarzyna klęczała w chacie przed obrazem Matki Boskiej.

Kiedy usłyszała głos znany Józwy, zadrżała na 
całem ciele i padła beiprzytomna.

Jodłak zdobył się na siłę, że powitał wchodzą
cego, który usiadłszy obok niego na ławie, przemówił 
stanowczym głosem:

— Przyszedłem do was Piotrze po moją kobietę; 
ona musi pójść za mną, bo ja mam prawo za sobą.

Piotr słowa nie odrzekł, powstał i wszedł do 
domu, ale ujrzawszy bezprzytomną Katarzynę na ziemi, 
krzyknął na Jiaka, aby mu w pomoc przybył We 
dwóch podniośli omdlałą i gdy ją dźwigali, stanął na 
progu Józwa: oczy mu się aiskrzyły z gniewu czy 
z uczucia, ale głoiu nie mógł dobyć, tylko pokiwał 
głową, patrząc, jak przenosili żonę do ubocznego al
kierza. Nie poszedł dalej, ale zawróc-ł się usiadł na- 
powrół przed domem

Piotr wyszedł niedługo blady i drżący od wzru
szenia.
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— Słuchajcie Jórwa... odsíaoch Katarzyny, a co 
mam gotówki trzysta talarów, sreirem vam w-płacę, 

roawtąj I worek, a błyszczący pieniądz aderzył oczy 
lózwy. Spojrzał do ~ć łakomie a srebro, aie po chwili 
3dwróeił głowę i odrzekł:

— Nie chcę.
Piór; >wst ił, irzeszedł się kilka ruy, a stanąw- 

®7 przea niie, zawołał zmienionym głosem:
— Nio chc oiř no to wii i pi uadze i całe go

spodarstwo, co wartuje przeszło trzy tyjiąct talarów, 
a zostaw mi K arxjjç.

Józi/a ipujrzał po domcsl i , zabudowaniach, 
rzucił oczyma na pola,' okalającą i łąkę, myślał chwile, 
a potem drżeli:

— Nie < W _r; i prx> icedłem po moję kobietę.
■—* Czy ty wiesz, te ona cię nie koch», nie lubi, 

kefiry dę miłowali zanim ty ją zabrawćf Józwal — 
za ołał Piotr z płaczem, pad<-jąa na kalana, — wež 
wszystko, a zostaw mi Katarzynę. Pójdę z o ba ale 
wytywię ją i -yna.

Gd dh te słowa powstał, spoitJuł ponuro na klę
czącego F otir ł przemówił:

— Nie chi ç ani twoich pieniędzy, ani (wego go
spodarstwa. Odchodzę, bo i łaba i zabrać j»j nie mogę, 
ale za tydzień i..rch będzii gotowa bo przyjadę po 
nią i zabiorę

"o poi ledziawsry, ruszył gościńcem napo wrót do 
Wulki.

Katarzyna nazajutrz postała na nogi, juk wie
działa o rzyaUiem. Zmieniła się do niepoznania. 
Znikł rumieniec, zagasł blask oka, ręce jej d .ały, me 
mogła długo utrzymać się na nogach.

Noce całe wśród bezsenności przepędzali oboje 
ni< szczęśliwi małżonkowie przed chatą rormowie. 
Katarzyna pol> ła Pioirowi czuwanie nad pozostałą 
t ieciną, przyjęci«! mamki, coby w/I:armiła to siero
ctwo i’jotr m lc2ąc słuchał i szlochał

Zhbłj się di «(i rozłąki: tao Jodłak »«wiózł
l uę do kościoła, wy-łurhnli mi zy świętej razmn. W go- 
Izirę po powrods sąjechał bryczką Józwa na po

dwórze.
Spojrzała nań Krta-zyn i I dreszcz ją śirfartelny 

n. z-jił, oblicze jeg> tavní i niedorodm j brało teraj 
ohydofîgo wyra u.

— Zubi u. j się co iywr, bo nie «wam czasu, 
trzeba wracać duma.

E Lrzyna i płaczem rzuciła nę w objęcie Pio- 
tr*i Józwa roi.in patrzał ua te ozuaki prawdziwego 
przywiązania brndnej Kobiety. Kmuira w tę chwiu, 
Wjmo \a u/-ecmT. Z erzykiem rozpacjy porkoczyła ku 
chłopczynie, co z nluudina wyci]gn%ło rączęta do 
matki —- I i«r i jo B oj G — zawołał z rozpaczą Piotr 
wi i—ująć Józwę, — ten to nie c. łowiec, bo op nie 
ma Boga w sercu I

Aie w tej chwili nieazeręćliwc matka zaledwie 
poccb.wi ł. dzieciny i oddała Kobr-ie, pudła martwa 
na ziemię: serca jej z aiu pękłol

HUluOR CYGANÓW.
Pewnego dnia w straszny mróz przyszedł do 

pe-«n< gu gospoii«rza zmar iły i głodny cygan i prusił 
o ogrzanie i pożywienie. Gosoodarr, rzekł: Ho, ho, 
bratku. fe.ro za wmlu; jedno t\lko innieiz do>t ć. altv.

wolno ci się ogrzać, a nic do jelenia nie doatameaz, 
5*lbo . też dost «mes/ jadła, ą nie wolno ci s>ę ogrzać: 1 
Wybieraj tedy, co chi «h? Na to cygan: Dajcie mi 
tedy panie gospodarzu, kawałek surowego mięsa, które 
sobie UJ_m przy ogn„. przypiekę.

* m *
Do innego cyg na odezwał ifę kat przed «cięciem: | 

Bądź grzecznym, cyganie, abym mógł mój obowiązek | 
dobrze w^ .üiuu!j ścinam dziś po raz pierwszy. A I 

,f ne, odrzekł cygan, i mnie ścinają po ra z pierwszy, 
więc musimy się obydwąj starać o to, aby porządnie 1 
i dobrze swoje źrebić.

* ••
Pewien cygan przyszedł do szynku, gdzie sie

działo grono wesołjch Judzi przy winie. Jea«n z nich, 
ipontrzeg zy go, zapytał: Pewn.ebyś też wina chciał 

poi ągnąćr A juSci, od^ecze cygan, ale nie mam 1 
pieniędzy, a na kredyt mi me dadzą. A spo lobu ża
dnego nie wiesz? zapytał pan. Wiem, wiem, gdyby I 
tylko który z panów chciał zakład zemną zrobić. Ja 
się i toLą załcię, ale o co? Ja twierdze że pan nie 
jest w si ui e e^m ściągnąć surduta. 0 ? jabym sam 
turduła me miał umieć ś iągnjó? Dibrze, zakład stoi, 
a teraz patrz! tu począł iur lut zdejmować i wnet 
t./ymał go w ręku. W tym samym czasie jednak 
zdjął cygan także i swój surdut i równie* go trzyma 1 
w ręku. Przegrałeś, cyganie, rzecze pan. Nie prze
to łem, odrzekł cygan, bo i ja prze ie lurdut zdjąłem, 
więc pan sam lurduta nie ściągnął. I wjgraŁ

• *
*

Razu pewnego była uciecha u pewnego piństwa, 
na której przygrywała cygańska kapela. Usadzono 
muzykantów w przedrcli ju i poczęły się tsńce. W 
czasie pauzy ogląda się jeden z nich i *idd, że za 
piecem itoi butelka, patrzy lepiej, na ety kecie itou 
. Nordheuser.* Dalej tedy do butelki a śoueje się w 
duszy, bo był przekonany, te to, który ze służby skradł 
butelczynę dla siebie i tu postaw.!. A teraz my wy
pijemy. Przykład« butelkę do ust, łyki ął, oczy jakoś 
szeroko rozwarł, nie rzekł ani słowa i podał sąsiadowi.
W butelce nie było wódki, tylko płynny szuwaks] 
czyli lepiej po polsku, błyszcz od smarowania bótów! 
klarnecista łyknął i ledwie mu się jęiyk nie .łamał 

od ostroga płynu, ale znowu mc nie mówiąc, podał 
sąsiadowi, p e> - jemu skrzypkowi. O tem wiedz ano, 
że gdy chwyci butelkę, to prędzej jej nie popuści, aż 
jej do dna nie wysuszy, roczął pić, ale dziś nie 
trzymał się swego . .. y czaj u i pozostało jeszcze coś w 
butelce dla cymbał,ety, który tel rzetelnie całą resztę 
wio-ł Potem spojrzeli wszyscy na siebie, a w b ńcu 
rzekł pierwszy do drugich: Nie macie cpetytu teraz 
n* szur tkę do butów i
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